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C D o k o ń c z e n i e . J

W kilka tygodni po tem zdarzeniu, uska­
rżali sif wszyscy przyjaciele Ludwika , ze 
go od dwóch miesięcy żadne oko nie wi­
działo. Nie było mi tajne, że go czasami na­
pada zamiłowanie w życiu  puslelniczem. Po- 
szedłe n wyciągnąć go między ludzi, i do­
wiedziałem się, że go od trzech tygodni nie 
jua w domu. Dziwiło mnie, że innie o swoim 
odjeźdz:e nie uwiadomił. Po niejakim czasie 
spotkałem go znowu na u licy ; poskoczyłem 
hu niemu, przywita! mnie z taklem zadzi­
wieniem , że mógłbym był takie postępowa­
nie wziąć za obojętność. Ale za nadto do­
brze j Q znałem. Wyrzutów moich słuchał 
spokojiue, jakby nie wiele dbał o n ie ; po­
wiedział mi: »Byłem wW enecyl.a

»W W enecyi?« nie mogłem przyjść do sie­
bie z podziwienia. Nie śmiałem wspominać
0 znanym mi złym stanie jego finansów. 
Napomknąłem jednak o trudnościach tak da­
lekiej i w tak szjbkim czasie odbytej podró­
ż y . —  »Nie takto daleko, jak sobie wysta­
wiasz. Z tąd do Tryjestu idzie deliżans, a 
z  tamtąd statkiem parowym przejazdka krót­
ka i miła. W ićrz m i, kto w  oberżach nie 
wymyśla, nocą nie boi się jechać, tłomoków
1 kufrów z sobą nie w ozi, tego podróż mało 
kosztuje 1« —  Pytałem się go o powód tego 
szaleństwa, chociem się domyślał. Chcia­
łem  go odprowadzić; wyprosił się od lej 
grzeczności. Żegnając, spytałem go filuter­
n ie : »A cóż nowego ?«—»Nic jeszcze«, odpo­
wiedział. Wkrótce potćin zniknął znowu i 
dłuższy czas go nie było. —  Jeździł do Ham­
burga, umyślnie aby wyszukać nieszczęsny

łańcuch. W wiliję święta Barbary, jakto pani 
MMskiej było na im ię, był w ieczór u niej.
I ja przyszedłem złożyć moje życzenia. Kil­
ka osób pytało mnie o Ludwika, którego 
przydłuższa niebytność w salonach w oczy 
wpadła. Baronowa przypisywała sobie to 
dzieło; myślała, że to jej podszepty w y­
gnały go z towarzystwa i z stolicy, a Klarce 
choć żul było Ludwika, którego zoną być, 
jej się serdecznie zachciało, przecież bie­
dna sif pocieszała, podobnie jak owa se- 
hutmea, któraby chętnie straciła jedno oko, 
byleby tylko jej sąsiadka obie oczy postra­
dała. Już było dosyć późn o— wtem wscho­
dzi Ludw k, modnie wystrojony i tak w e­
soły i obojętny, jak gdybyśmy go dopiero 
wczoraj widzieli. D aw nego, smętnego ko­
chanka zaledwie byłbym w nim poznał. Jego 
przybycie zrobiło dziwne na sali wrażenie. 
W  niektórych miejscach zaczęto żywo roz­
mawiać, zwracając ciągle spojrzenia na Lu­
dwika. Obadwa stronnictwa na nowo roz­
poczęły walkę. Po jednćj stronie Celestyna 
i jej wujostwo, po drugiej baronowa z pa­
nią dumu i dawnemi przyjaciółkami, które 
były pew ne, iż Ludwik od dawna zerwał 
z Kornackimi, Oczy wszystkich to wlepione 
były we drzwi, którędy wszedł Ludwik, to 
w pannę Cełestę. Pierwszy taniec powinien 
był wszystko rozstrzygnąć. Brataniec pani 
baronowćj, pan Adolf, dumne i głupie stwo­
rzenie, którego całą zasługą było, iż za strój 
wykwintny, krawców wspomagał, przystą­
pił do Ludwika i z złośliwą minką, w  której 
jak w źwierciedle całe jego pochodzenie sie 
odbiłc, zapytał go, cedząc słowa przez li­
sta: »Pan podobno nie tańczy?« —  Ale jakże 
się zdziwili wszyscy, gdy Ludwik zbliżył 
się do Celesty, i z największą spokojnością



386

przem ówił do niój słów kilka. Tłumaczono 
sobie , iż Ludwik w grzeczny sposób chce 
jej okazać swą obojętność, a Celesty po­
mieszanie i jakowyś smutek w oku, utwier­
dzały ich w  tem mniemaniu. Lecz wszystkie 
nadzieje zostały przewyższone, i już gło­
szono tryjumfy, gdy Ludwik zbliżył się do 
baronówny i  usiadł obok D ’ ć j ,  jakby w chęci 
zawiązania dłuższej rozmowy. Zwycięzki 
uśmiech przekrzywił usta i oblicze Illarki, 
czuła niewymowną rozkosz, iż mogła szy- 
derskie spojrzenia rzucać na panią Ilornic- 
kę i Celkę. Ledwie pięć minut trwała roz­
mowa , pani Rachmielska nie posiadała się 
z radości, zabrała głos, prawiła o rzeczach 
najobojętniejszych z zajęciem, udawała, iż 
nie wiedzieć jak ważny jest przedmiot ich 
rozm owy. Śmiała się głośno z każdej odpo­
w iedzi, nim ją dosłyszała; poglądała z try- 
jumfem to na córkę, to na państwo Kór­
nickich. Muszkuły twarzy, oczy, głowa, rę­
ce , nawet pióra u kapelusza, były w try- 
jumfalnym ruchu. Za pićrwszem odezwa­
niem się muzyk’ , prosił Ludwik suchą War­
kę w taniec. Matka z radości ledwie ze skóry 
n,-e wyskoczyła. Ludwik starał się bardzo 
bvć grzecznym; baronowa pożerała oczyma 
każde jogo poruszenie. Rozmowa jednak nie 
była tak zajmującą, jak sięjzdawać mogło. 
Ludwik zaczął od powszednej zdawkowej 
m onety: prawił komplementa, unosił się 
nad ubraniem głowy, nad bukietem u boku 
i t. d. Przeszedł do znanego nam naszyjnika, 
której » misterne robotę podziwóał. Dłużej 
się przy nim zatrzymał, napomknął, iz 
trzebaby po taki łańcuch płynąć gdzie na 
W schód, może w Smyrnie lub Aleksandryt, 
z któremito miastami Wenecyjanie pi zez kil­
ka wieków handel prowadzili, zachowały 
się takie cekiny. —  »O nie«, odpowiedziała 
słodziutko Warka, »już takiego naszyjnika 
nigdzie r>ie dostanie. Mój ojciec odkrył go 
przypadkiem u jednego żyda; zresztą ja nie 
wysoce go cenię —  choć podobnego dru­
giego nie ina.« —  Ludwik zaczął mówić o 
czein innetn. Nikt nie uważał, z jakiem on 
uczuciem poglądał niek.edy na Celestę. fJ- 
wadze Klarki nie uszło jego wzruszenie, 
ale je sobie przypisała. Po tańcu odprowa­
dził ja Ludwik na miejsce i usiadł przy niej. 
Baronowa rosła z pociechy. Zwycięztwo jej

było tćm świetniejsze, że niespodzićwane. 
Ludzie, co dawniej krzywo patrzyli ns Lu­
dwika, dziś prawili mu grzeczności Inni 
złośliwe rzucali przymówki. Jeden niby nie 
jemu ale dość głośno za nim opowiadał : że 
jeszcze przed dziesięciu laty na wsi, przy­
jechał był jeden szlachcic starać się o War­
kę. Dano mu pokój nakurytarzu, na któ­
rym : Warka mieszkała. Przechodząc wie­
czorem , zastał drzwi od jej pokoju otwar­
te , i był świadkiem szturchańców, któremi 
okładała służącę. Nazajutrz rano odjechał 
bez pożegnania.

Celesta umiała zacliowrać swoję godność. 
Wzrok najprzenikliwszy n/e byłby poznał, 
co się dzieje w je j sercu. M łodzieniec świe­
żo przybyły, obcy tutejszym sprawom, prze­
mówił do niej. Umiała znaleźć uśmićch dla 
niego. Matka szeptała jej do ucha, odpowia­
dała bez widocznego wzruszenia. Żadnym 
m chem  się nie zdradziła. Nie poprav iała 
niespokojnie włosów ani mięła rękawiczkę. 
Nie lękała się spojrzćć na Rachmielskich, 
a jeźli przypadkiem wzrok jej padł na n ie , 
nie przypatrywała się im zbyt długo. Wta­
jemniczeni w stosunki, mogli uważać, ze 
oczy całego towarzystwa były zwrócone nu 
Rachmieislucli i Ludwika, którr [o zdawało 
się nie obchodzić, iż zwraca na siebie uwa­
gę. Upojona szczęściem- Rachmielska posta­
nowiła z czasu korzystać w sposób zwyczaj­
ny, osobom podobnym do niej. Ruszyła 
z miejsca zmęczonego staruszka, aby usiąść 
przy Ludwiku, który się do niej plecyma 
obrócił, rozmawiając z córką Nakoniec na­
chyliła się do niego, i z jaśniejącym od ra­
dości okiem poczęła mu m ówić: jak ją cie­
szyło, ze go widziała tańcującego, gdy on 
zwykle taki posępny, że aż strach! (To by­
ły  własne jćj słowa). Obsypała go grzeczno­
ściami i komplementarni, niepomna wzgar­
dy, jaką mu wprzód okazywała, potwarzy, 
które nań rzucała w  obec tych samych o- 
sób, które teraz z podziwieniem jego po­
chwał słuchały. Nie mogła się doczekać koń­
ca, aby się dowiedzieć od córki, co on jej 
m ów ił, i jak piąte koło do w:ozu, przyczć- 
piła się do ich rozmowy. Czas uchodził; 
baronowa czuła, jak ważnem było do sDeł- 
rienia jdj zwycieztwa, aby już nie dać Lu­
dwinowi zbliżyć się do Celesty. W obawie,
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aby tego nie uczynił, podniosła się, mówiąc 
do córki, że juz czas odćjść. Ludwik ze 
zmieszaniem, które mogło ujść za nieśmia­
łość , oświadczył, iż chce ją odprowadzić. 
Baronowa uszczęśliwiona, prosiła, żeby się 
nie trudził a to w takim sposobie, który da­
wał do zrozumienia, ze sobie tego życzy. 
I aby wszyscy tę jego grzeczność uważali, 
dała mu nieść szal za sobą przez całą salę. 
Ludwik nie śmiał spojrzeć na Celestę. Jak 
w ieczór przy Klarce spędził nie wiadomo 
m i, ale skutek pokazał, że umiał go użyć 
do swej rachuby. Z razu m ówił w ogólnych 
alegorycznych frazesach, jakietni zwykli 
mężczyźni dawać panience do poznania, że 
ich interesuje^ Klarka odpowiadała niby o- 
bojętnie, lecz w sposób, który m ówił: »Ro- 
zumiera c ię « — pytał ją , w których godzi­
nach przyjmują wizyty. Wychodząc z sali, 
matnunia z prawdziwem macierzyńskićm po­
święceniem się, wyprzedziła młodych i szła 
naprzód, oświadczywszy Ludwikowi, któ­
ry jej podawał rękę, iż sama pójdzie a on 
lepiej zrobi, gdy sprowadzi córkę, która 
nie bardzo umie stąpać po wschodach. Lu­
dwik umiał cenić wysoką wartość tćj grze­
czności, i idąc zcórun ią , zwolnił kroku. 
Ostatni atak do serca Klarki wymagał wła­
śnie tyle czasu, ile potrzeba, aby przebyć 
dziesięć wschodów*. Wzruszenie rozczulonej 
baronówny, ułatwiało cały zamysł. W mro­
ku, przy bardzo bladein światełku, wypa­
lił Ludwik kilka ognistycli oświadczeń. Od­
powiadała jąkając się tak, iż ledwie dosły­
szał. Jej język więcej plątał się przez pró­
żność, jak z nawału uczucia, którego jak 
ja sądzę i zdolną nie była. Ludwik z zapa­
łem wziął ją za rękę, która przychylnie 
oparta była na jego ramieniu. Ta śmiałość 
bićdnej Klarce zupełnie zawróciła głowę. 
Z dobrze udanem uczuciem prosił o pamiąt­
kę tego wieczora, o kwiatek, rękawiczkę... 
»Łańcuch«, zawołał, i w czułych przema­
wiając słowach jedną ręką objął ją wpół a 
jego usta spoczęły na ramieniu Klary, która 
w  tej chwili uczuła, ze z jej szyi zsunął się 
łańcuch. Mniemała się być w siódmem nie­
bie. —  A ch , wszak jej najgorętszem życze­
niem było od dawna dostać Ludwika za 
męża! Ani pomyślała o tern, że ta cała sce­
na była za awanturnicza, za nagła, za ro­

mansowa, aby się po niej spełnienia życzeń 
spodziewać można.—»Wolnoz mi tę pamiąt­
kę zachować ?« zapylał Ludwik bardzo czule. 
Wahając się chwilę, konającym głosem w y- 
jąknęła: »M ożna.«— Wtem ozwał się głos 
baronowej, która zszedłszy już na dół, prze­
strzegała, iż na zagięciu są bardzo wązkie 
wschody. Ludwik usiadł z nimi do powozu i 
usprawiedliwiwszy temswoje postępowanie, 
utwierdził jeszcze więcej zdanie baronowej.

Na drugi dzień baronowa chciała posłać 
do państwa Mińskich, ażeby odszukać zgu­
biony naszyjnik. Lecz córka nie mogła prze­
nieść całego szczęścia na sobie i wszystko 
wyznała matce. Wyznanie przyjęto dobrze, 
a radość matki była nie mniejsza jak córki.

■«!/_V  ^

I cóż myślicie, ze stosunek między Ludwi­
kiem a Celestą był zupełnie zerwany? W tym 
czasie wybuchła wojna — właśnie na drugi 
dzień po wieczorze u Mińskich dowiedzia­
no ,sie o tein ; pan Kórnicki otrzymał list i 
opieczętowane pudełko:— W liście te słowa: 
»\Viem, iż pan szukałeś podobnego klejno­
tu, lecz znaleźć nie mogłeś. Ja posiadając 
lakowy, przysyłam go panu. Sumę, które 
pan dawniej za taki naszyjnik ofiarować za­
myślałeś—  przeszłej pan do składki, którą 
właśnie teraz zacny obywatel pan *** otwo­
rzył. Dobru nieszczęśliwych więcej goto- 
weini pienię'dzmi, niż ozdobami kobiecemi 
się dopomoże.«

Upłynął miesiąc—Ludwik ani pokazał się 
u Rachmielskich. Pani baronowa rozgłosiła 
była, że Ludwik żeni się z jej córką. Usłu­
żne ciotki, stryjenki, kuzynki i przyjaciółki 
rozgłosiły były po całym mieście tę wieść, 
już nawet wyznaczano dzień wesela. Jestto 
zwykły sposób, jakiego używają ze strony 
panny, aby zmusić młodego mężczyznę do 
ożenienia się. Nim jeszcze pomyślał, już 
cały świat gada o jego małżeństwie. W koii- 
c u , jeźli tylko cokolwiek dba o swoje do­
bre im ię, biedny z doprawdy się żeni, aby 
nie powiedziano, że jest bałamut lub uwo­
dziciel. Lecz jeźli się cofnie, o wtenczas 
przepadła jego sława. Stu-gębna potwarz 
rozszarpie jego imię. Tak sobie teraz i Ra- 
chmielska postąpiła. Lecz myśli Ludwika 
inny teraz w zięły obrót, bynajmniej się nie

*  «
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troszczył, co o ni m. mówiono. Wprowadzony był 
do domu państwa Kórnickich. Nie zważano na 
wszelkie oczernienia i mile go tam widziano. 
Uchodził za człowieka dobrze myślącego, uczci­
wego i zdolnego, i takim był w samej istocie. 
Celesta była mu przychylną, lecz on ani myślał 
o ożenieniu, przynajmniej tak udawał, bo wa­
żniejsze sprawy zajęły zupełnie myśl jego. By­
wał często n państwa Kórnickich — towarzyszył 
im  nieraz, ale oświadczyć się Celestynie nie 
śmiał — bo uważał, iż życie jego juz nie do nie­
go należy. Spotkałem gó raz na ulicy, pytam , 
gdzie spieszy; powiada m i, iz jutro u państwa 
X . jest koncert amatorski i loteryja —  przychód 
Wpłynie do składki, obejrzał się i dodał: »na 
ubogich. — Ja wziąłem na siebie obowiązek za­
praszania a więc i ciebie proszę.*

Przyszedłem nazajutrz. Zebrało się bardzo 
wiele osób. Po loteryi, przy której za bilety bar­
dzo znaczne sumy płacono, zaczęła sławna śpie­
waczka nucić pieśń tkliwą. Unosiła, zachwycała 
wszystkich. Ludwik się zapomniał, zatopił wzrok 
w Celestynie, rozpływał się w je j w zrok u .— O , 
Celesta w tej chwili pojęła całą duszę je g o .—  
W tem  nagle zbladł; pani Rachmielska z córką 
właśnie się zbliżały—dla natłoku zabawiały się 
dotychczas w innej części sali, ale i z daleka 
widziały Celestę rozmawiającą z Ludwikiem .—  
Słyszały dawniej, iż on bywa n państwa Kórnic­
k ich — ciekawe domysły juz z tego utworzyły ma- 
ryjaż. Ludwik rzucił wzrok na szyję Cellti — mia­
ła na sobie weuecki naszyjnik. Stracił przylo- 
m uośe.— Zabrzmiała muzyka, zmieniły się gru­
py na sali, ale Celesta nie straciła z oczu Lu­
dwika— ona postrzegła jego pomieszanie. Baro­
nowa do jednej z przyjaciółek m ówiła: rPowiedz 
mi proszę... co to znaczy?* — »A wszak pani vvi- 
dzi.«— »Jakto?*— »Ot pau Lndwilt się żeni, uic 
pewniejszego — w sam czas pani przybyła ze wsi", 
będziesz pani na weselu.« — rCzy talt? Nie za­
zdroszczę*— odezwała się złośliwie panna Klara. 
Matka chciała się roześmiać, lecz jak gdyby do 
płaczu skrzywiła nsta. D ługo z córką mówiła po 
cichu. Oczy obiedwóm się iskrzyły; w końcu 
powstała baronowa i pociągłą córkę za soba ; 
jak gdyby w około sali przejść się i resztę zna­
jom ych powitać chciały. Zbliżyły się do Celestj’ , 
Rachmielska powitała ją bardzo przyjaźnie, a 
Zmierzywszy ją jeduem  spojrzeniem od stóp do 
głów , zawołała: »Co za prześliczna ltolijal* Ocze- 
wiście baronowa sobie szydziła. — »Agdzieżto mo­
żna dostać takiej kolii ?« pytała dalej.— »Dosta- 
łam w darze*, odpowiedziała Celesta obojętnie. 
Pani Rachmielska przypatrywała się z uwagą ro­
bocie , chciała się dowodnie przekonać. Osobli­
wie dłużej zastanowiła się nad klam erką, i po-

szepneła potem coś córce w n ch o ; Celesta wzięła 
to po prostu za złośliwą uwagę. Wnet posunęły 
się baronowe wprost do owej przyjaciółki, która 
ich o małżeństwie Ludwika zapewniła.—»0 , nic 
z tych zamiarów nie będzie*, mówiła matlta. I 
z zajęciem opowiadano sobie i słuchano się na­
wzajem. Przyjaciółki się rozeszły, a piorunem, 
rozbiegła się jakaś tajemna nowina. W  kilku m i­
nutach podkopano miny i napełniono prochem , 
juz nawet i łunt się żarzył. Blada, z pomiesza, 
rym  wzrokiem, zsiniałe usta zacisnąwszy od zło­
ści, stanęła Rachmielska przed panią Kórnicką 
i Celestą. Poczęła mówić do pani Kórnickiej 
przymuszono -  łagodnym głosem , w którym się 
złość czartowska przebijała: >’Czylito prawaa, że 
pani w dom swój przyjmujesz pana Ludwika ? 
Życzyłabym pani szczęścia, ale uczciwość i szcze­
re przywiązanie do pani, nie dozwala mi tego. 
Będziesz mi pani wdzięczną za przyjacielską prze­
strogę- Pan Ludwik nie powinien się znajdować 
wuczciw em  towarzystwie.* —  *Madame!‘< prze­
rwała Celesta Dół stłumionym głosem. — »Coto 
ma znaczyć?* zapytał pan Hornichi, który wła­
śnie się zbliżył i tylko ostatnie słowa baronowej 
słyszał. On podobał sobie Ludwika, on go po­
kochał.— Teraz przeto surowym, podniesionym 
głosem domagał się od niej wyjaśnienia. Powsta­
ło  zamieszanie na sa li.— Kilkanaście osól) zbli­
żyło się do tej grupy. Baronowa tak nagle za­
gadana, zam ilkła; i w około panowało głnciie 
m ilczenie. »Cóżto ma znaczyć, pi tam pani ba­
ronowej ?* ozwał się Kórnicki surowo po raa 
drugi. Ci, co nie wuedzieli o co rzecz idzie , 
dziwne mieli twarze. Po chwili baronowa, która 
odzyskała przytomność, rzekła: »0  tak moja pa­
ni, o lak m ój panie, ja wiem co m ów ię, prze­
cież mi państwo przyznacie tyle zdrowego roz­
sądku, iż nic bez przekonania nie czynię. Na­
wet przeciw woli waszej wyświadczę pańs'WW 
ważna usługę. Podobno pan Ludwik darował 
paunie Celestynie ten naszyjnik?*— »I cóż ? « —  
»Nie wiele go ten podarek kosztował. Jcstto 
własność mojej córki, jć j imię wypisane na kra­
wędzi klamry. — Tego wieczora gdy pan Lu­
dwik nam towarzyszył, zgubiła te koliję ; jak 
zaś ów pan przyszedł do tćj zguby...* — Proszę 
nie czernić ludzi«, przerwał pan Kórnicki, »ia 
kupiłem  tę koliję, a je j właściciel kazał wrę­
czyć kwotę zacnemu obywatelowi, który zbiera 
składkę na wsparcie nieszczęśliwych. Właśnie jest 
w drugim poltoju— pójdę go prosić, ażeby przy­
świadczył, iż mu te sumę przesiałem.*

Ludwik przez cały czas stał na boku i z da­
leka się przypatrywał tej scenie, domyślił się 
o co chodzi. Lecz co mial uczynić, nie wiedział. 
Zwracano na niego spojrzenia — g-upa się coraa
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w ięcej powiększała. Właśnie pan Kórnicki chciał 
iść do drugiego pokoju. Zobaczył Ludwika i 
chcąc mu całą rzecz opowiedzieć, spojrzeniem 
go przywołał. Ludwik to widział, postąpił na­
przód, jak przed sąd ostateczny. W iedział, ze 
zbłądził, ale duma nie pozwalała mu się uspra­
wiedliwiać. Nim pan Kórnicki doń przem ów ił, 
odezwał się konwulsyjnie głos natężając: vTen 
naszyjnik jest odemnie, ja go wziąłem.*—»Sam 
eię przyznaje*, wyhrzykła lłachm iełska, a obró­
ciwszy się go pani Kórnickiej, dodała z szatań­
skim uśm iechem : tTeraz m ożecie państwo po­
błogosławić tę piękną parkę.*

Gospodarz i gospodyni domu wdali się w tę 
oprawę, aby ją zagodżić. Celesta skryła głowę 
w  objęcia wujeDki.—  Klarka jeszcze wtedy, gdy 
Ludwik mówić zaczął, dostała kurczu serca; 
obawiała eię, aby wszystkiego nie wydał. Wten­
czas je j sława byłaby zhańbiona w obecności ty­
lu osób. Pan Kórnicki zamilkł. Baronowa po ta- 
kińm natężeniu dostała spazmów. Chciała ona 
tylko w przyjacielski sposób usunąć Ludwika i 
W przyjacielski sposób zemścić się na państwu 
K órnickich; nie spodziewała się, iż przyjdzie 
do takićj awantury. W ok o ło  pełno m dłości, fla- 
kon:ków. Jedni szeptali dziwiąc się tej scenie, 
drudzy śmiali się w głos.

Można się było spodziewać, iż Ludwik odzy­
skawszy krew zimną, będzie się starał uspra­
wiedliwić, iż opow ie, w jaki sposób przyszedł 
do naszj-jnika. Lecz któż m ógł zrozum ieć sza­
lonego dawniej kochanka? Jednemu życzeniu 
Celestyny chciał zadość uczynić. W ięcej jak pół 
roku rozbijał się po W iedniu, W en ecyi, Ham­
burgu za podobnym naszyjnikiem. W  końcu 
czart, rozpacz, czy miłość podszepnęły mu spo­
sób jedyny, jaki mu pozostał. I ją ł się tego spo­
sobu. Lecz jak m ocno umiał kochać Celcstę , 
tak zdolnym był i do innych wrodzonych czło­
wiekowi uczuć. Teraz gdy myśli jego w inną 
skierowane były stronę, nie przestał on kochać 
Celesty, ale inne uczucie cenił wyżej. I Celej La 
go pojęła.

Gdy powstało zamieszanie w salonie — Ludwik 
wyszedł, nikomu nic nie powiedziawszy, a nim 
odzyskał krew zimną, nim się rozm yślił, iż u- 
sprawiedliwić się potrzeba, już kule nieprzyja­
cielskie świstały po nad jego głową. Właśnie 
zima się kończyła, a wojnę rozpoczęto z całą 
siła.

*  #

Los zaprowadził go później aż do A lg ieru , 
gdzie zrobił znajomość z krzywą szablą Bedui- 
na. Leży pochowany w' żółtym piasku Sahary, 
jeźli tylko dzikie liyjeny i szakale nie odgrze­
bały jego  ciała.

Jeszcze jest wiele osób , co wierzą, iż Ludwik 
skradł naszyjnik. Ja starałem się wyjaśnić rzecz 
całą. Napisałem nawet list do panny Celestyny, 
gdziem  wszystko wiernie opowiedział, com z ust 
Ludwika słyszał , o podróżach do "Wenecyi i Ham­
burga, o scenie z baronówną na schodach i o 
powodzie do tej sceny. Myślę, iż m ój list po­
cieszył biedne w chwili skonania. Umarła — na 
suchoty. Kilka partyj pierwej była odrzuciła.— 
Klarka dotychczas jest paimą.

Gdy po śmierci Celesty przeglądano jej rze­
czy, w g.owacli je j łóżka pod materacem, zna­
leziono pudełko, na którego widok pokojówka 
wykrzyknęła. Utrzymywała, iż panna zakazała 
je j była dotykać się tego pudełka; nieboszczka 
bawiła się niem zawsze, lecz chowała je  czem - 
prędzej, gdy tylko wchodziła do pokoju. O - 
tworzono pudełko—i cóż w niem b y ło? W zbru - 
kanym od łez atłasie leżała maleńka cekina, 
jedna z owych oprawnych w naszyjniku; Celesta 
oddawszy naszyjnik, zachowała ią sobie na pa­
miątkę.« 6

R E Ł A C ¥ « I 1
O ZJEŹDZIE KRÓLA A U G U STA II. I CA R A  PIO TR V 
II U? J, KIE GO W  BIRZIE W  LITW IE  1701 R . P R ZE Z 

OBECNEGO P R Z Y  KRÓLU SENATORA SPISA N A .
Zj M ANUSKRYPTÓW  D . Z .

Z  Birz die 24. Febrnurii 1701.
Król wykechawszy z Warszawy 16. pras. pier­

wszy nocleg odprawił w Ł om zie , drugi w G ołu- 
biu, trzeci wW iźanach, czwarty w K ow nie, pią­
ty w Boskłomiach, szósty tu na mieyscu dosyć 
wcześnie przed zachodem słońca stanąwszy. Nie 
miał nikogo z sobą in comitatu tjlko p. FluKa 
i p. Szembeka. Zażył bardzo złey drogi w głę­
bokich śniegach, a osobliwie pod Wiźanami.

Nazaiutrz po przyieździe króla to iest 21. Pras* 
przez nieostrożność warty, baryła prochu zaięła 
się w bramie i wyrzuciła znaczną część w teyże 
bram ie, albo raczey mieszkanie przy niey po­
b oczn e .—  Podkanclerzy W . Xięstwa litewskie­
go a ) ,  ledwie we dwa dni potym m ógł stanąć 
tam, gdzie król miał rozłożone 24 cugi — Cara 
jegom ości dziś albo iutro spodziewam się, prze­
ciwko któremu król wysłał do Dineburga pana 
Fistona b j .  Ksiądz biskap kiiowski c~), który 
przed królem  z Warszawy wyiechał, iuż tu tak­
że stanął.

Forcye ludzi niem ieckich, że się tak daleko 
rozciągnęły prawie w głąb całego W. Xięzlwa 
litewskiego, król bardzo nic ltontent i wyraża

aj Stanisław Szczuka. — 6} Sas, koniuszy hrólew ski.—
c? G om oiiński.



390

to tym, którym zlecono było uczynić dyspozy- 
cya lokaoyi d ).

Ó Pieszkowie wziętym przez Szwedów cale 
non rerificatur, owszem tam woyska moskiew­
skiego do killludziesiąt tysięcy in circum feren- 
cya rachuią.

Do zamku na przyiazd króla wprowadzony gar­
nizon niem iecki, pro majori securitate i dla apa- 
rencyi przyięcia Cara jegomos'ci. Aże komendant 
tuteczny nie m ógł tego pozwolić mgore przysię­
gi swoiey, Niemcy zazjli tych fortelów, którc- 
m? zwykli ubiegać nieostrożne fortece. Bo nay- 
przód strzelbę pod pretekstem siana wptowa- 
dzili do zamku, potem ludzie z rydlami wpro­
sili s ę̂ do odkopywania śniegów od dział kró­
lewskich w zamku będących, tymczasem gdy 
dwóch kapitanów weszło na wódkę do komen­
danta, dano znać, ze ksiądz Szaniawski, komi­
sarz od W ielkiego księztwa litewskiego na ode­
branie przysięgi przychodzi do zamku. Spytał 
się komendant pomienionych kapitanów, gdzieby 
go miał przyiąć, odpowiedzieli, źe za bramą.— 
Na którą ltorteze gdy komendant wyszedł, ka- 
pitani sascy mieli bramy zamknoć i furty opa­
nować, tak, ze ledwie komandanta do zony pu­
ścili. Prędko jednak potym Generał llebel przy- 
iechawszy, upewnił, ze ci ludzie nie będą tylko 
przez bytność króla i oddał ich pod komendę 
tegoż komendanta. — Miało się coś podobnego 
stać i w D yneburgu , ale tak z okazy i przyięcia 
cara Jegomości, ludzie iednak pograniczni bar­
dzo to aprehendowali, tak, że podkanclerzy W. 
X . litewskiego musiał chodzić do króla o rezo- 
lucya, który iure iurando affirmamt, że się to 
stało casu bytności swoiey, i iak prędko od- 
iedzie, talt. zaraz i ci ludzie znidą.

Poseł francuski przybiegł tu w póltoi'a dnia 
późniey za królem , zażywaiąc iego koni i ozsa- 
dzonych mieyscami, a tnieyscami podwód chłop­
skich Przywiózł z sobą te ncwine, iakoby pan 
iego miał tuz woyne wypowiedzieć stronóm prze­
ciwnym testamentowi hiszpańskiemu.

Do mediacyi differencyi W. X . litewskiego 
naznaczeni są od króla: Hsiąże kardynał pry­
mas e) —Warmiński — Kiiowski <J)  — biskupi. 
Łęczycki Malborski A ) woiewodowie i podkanc­
lerzy W. X . litewskiego i ) .

Z  3 irz die 1. M urlij 1701 .
Die 26. Februarii Car moskiewski zrana koło 

godziny dziewiątey cugiem ltrola z panem Fi-
11) h y ł y t o  w o y s k a - s a s k ie .— e )  Prym as M ic h a ł  R adzie ­

jow ski .  —  O  h iskup  warmiński ł ę d r z e y  Załuski. —  
g )  Uiskup kiiowski G om u liń sk i  li) W o ie w o d a  mal­
borski Jan P r z e b ę u o w s k i .— i )  D i f f cren cy e  l itewskie 
b y ł y  zatargi i w e y a a  d o m o w a  m iędzy  szlachtę l i ­
tewską z ied ney ,  a d o m e m  sap iezyuskim  z drugiey  
stron y .

sztonem zbiegł tu tak nagle, że ledwie in o c -  
cursum  iego m ógł zbiezeć król do ostatnich 
wschodów, który czynił podobieństwo, czyli 
w rzeczy samey miał wyiechać na spotkanie aż 
w pole i sanie były zaprzężone na zamku. Po 
obłapieniu się poszli na górę do pokoia , tam 
nic nie bawiąc, wyszli na wały i do cekauzu , 
które gdy obchodzili z dział po trzykroć salwę 
dano. — W tym obchodzeniu rzecz osobliwą od 
wszystkich notowano, że zawsze car ubiegał się 
do lewey ręki, ustępuiąc prawey królowi, f f  sa­
mo to strzelauie i obchodzenie senatorowie tu 
znayduiący się i z innemi obywatelami tuteysze- 
go kraiu przyiechali do zamku i nie chcąc się 
witać z carem na wałach , poszli n ag óre , w A n- 
tikamerze króla, zaczekali powrotu obydwóch 
m onarchów; którzy weszli do appanamentu cara 
ze wszystką assistencyą moskiewską i niemiecką! 
która po walach chodziła. — Po małey chwili 
weszli tam senatorowie z polska assistencyą , i 
dislinctim powitali cara in presentia króla. Po­
stawszy trochę i popytawszy się o senatorach , 
iakoby się zwali, Car z królem  sami tylko dway 
retirowali się do dalszego Dokoia tam gdzie ieść 
miano. Interim  senatorowie z-pany moskiewskie- 
m i, których sześć osób znacznych znaydowalo 
się, gdy ieść nosić poczęto, roziechali się sena­
torowie.— Stoi był nagotowany tylko na dziesięć 
osob, iakoż nie siedziało więcey u niego, to iest 
król, na lewey ręce iego car iegutność, bo ża­
dną miarą nie chciał usiąść na prawey, lubo mu 
król bardzo i usilnie ofiarował, ale on sam pra­
wie wziowszy króla posadził. Po nim siedział 
książę kurlandzki, po drugiey stronie zaczynat 
się szereg ■ Sześciu assistentow moskiewskich, 
między luóremi pierwsze mieysce wzioł Goło- 
w i n , po nim Gołowltin , Naryszkin dway D oł- 
honihowie i diak dumny ęuoniam  inspektor ca­
ra, mieścił się między niemi i błazen moskie-* 
wski. Dziesiąty przy nich siedział Generał Ry- 
sza, Angiclczyk, który u króla ma m ieć rząd 
Artileryi. — Polakom wszystkim zrazu na insran- 
cyą carską ustąpić kazano; ku końcowi obiadu 
chodzili niektórzy.—Do upicia się nie przyszło. 
Po obiedzie obydway monarchowie ieden z ic- 
dnego, drugi z drugiego bastionu z dział do celu 
strzelali, król trafił dwa razy, car górą przeno­
sił. Notandmn,  że w obiad nie strzelano na wi­
wat, cukry i wety bardzo podrożne były. Pokoio 
tak carskie iako i królewskie niczym nie obite, 
łożko tylltc w pokoiach królewskich żółtego ada­
maszku w carskim białego z 11 ran Rami. Moskwa 
wszyscy pomieszczeni w zamku tak iako i konsy- 
liarze niemieccy, polski i litewski senator żaden, 
ani dworzauin w zamku nie iest pomieszczony, 
prócz pana Szem ncka, starosty bocheńskiego.
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Die 2 ? .  to  iest w  niedzie le  car i c g o m o ś ć  iako p o ­
d r ó ż n y  b y ł  w  łaźni  — liról s łu ch a ł  m szy  w  zamku, którą 
od p r a w i ł  X .  biskup kiiowski. C hc iano  sen atorów  za­
trzym ać do  obiadn z carem i M osk w ą ,  ale się kształtnie 
w y m ó w i l i  i uszli tego c o  się tam p r z y d a ło ,  b o  o b a y  
m o n a r c h o w ie  b y l i  b a rd zo  w ese l i .  Z  d z ia ł  gęsto strzelano, 
trąhy  i muzyki teyże  uc iech i  pomagali  g łęb ok o  w  n o c .

Die 2 8 -—-,KróI p o  niewczasie  gospodarsk iey  lu d zko ­
śc i m usiał się d łu ż ey  w c z a s o w a ć ,  niżeli p o t r z e b o w a ło  
od praw ien ie  m szy  św ię tey ,  p r z y  którey  car z y c z y ł  s o ­
b ie  b y ć ,  iakoż i b y ł ,  curiosissime ob serw u ją c  i pytaiąc  
de m ysteriis; a g dy  mu per discursum namicnił  p e w n y  
senator,  ze w  ręku iego iest z ie d n o c z y ć  k o ś c io ł  grecki 
z ła c iń s k im , o d p o w ie d z ia ł ,  iż  d o  m o n a r c h ó w  rządy  
należą tylko  c ia ła ,  a dusze, do  Chrystusa i iego na­
m iestn ików, iż na to p o t r z e b a ,  aby  się w sz y sc y  z g o ­
d z i l i ,  c o  iest w  m o c y  sam ego Pana B o g a . — P o  m szy 
św ię tey  kró l  zosta ł  i dano ob ia d  dla ty ch że  gośc i .  P o  
ob ied z ie  d o  zamku p r z y c z y n io n o  ludzi ze sto z d ok ła -  
dem , do  ty c h  k tórzy  inż tam b y l i ,  tak żc  wszystkich 
na dwieśc ie  r a c h o w a n o ,  k tó rz y  kwadrat u czyn il i  i na 
wszystkie  czfelg| stron y  d łu g o  strzelali ,  p o tem  z dzia ł  
k ró lew skich  tamże s to ią cy ch  dawano ognia. —  T e g o ż  
dnia  pan p odka nc lerzy  W ie lk ie g o  X ię s tw a  litewskiego 
z księdzem biskupem  c a row i  w  appartamencie iego zra- 
na oddali  w i z y t ę ,  k tó ry ch  bardzo  d obrze  p rz y io w s z y ,  
p re z e n to w a ł  im fortece  k o ło  O z o w a  ( A z o w ) ,  które p o ­
r o b i ł ,  i del ineacyą o k r ę tó w  na sześćdziesiąt dzia ł,  które 
ręką sw o ią  r o b i ł .

Die 1. M artii. —  K r ó l  rano w s t a ł ,  lu b o  się nie ze 
wszystkim  w y w c z a s o w a ł .  O d praw iła  się audieneya p o ­
s ł ó w  p o w ia tu  upitskiego i księstwa zmudzkiego. P o ty m  
m ia ł  okazyą  pan P odka n c lerzy  W .  X .  l itewskiego d i-  
skursn z carem i G o ł o w iu e m  p ierw szy m  ministrem iego 
tn praesentia k r ó la ;  gdzie g d y  car w yraża ł  iako rze cz ­
p o s p o l i t a  cała p ow in n a  c h w y c i ć  się w o y n y  szw edzkiey  
p r z y  takich s i łach  carskich i sask ich ,  m o g ą c  tak siła 
p o ż y t k o w a ć  i o d e b r a ć  ca łą  p r o w in c y ą  in flantską: o d ­
p o w ie d z ia ł  p o m ic u io n y  minister »ż e  r z e c z y p o s p o l i t e y  
w o ln e y ,  trudno p ers w a d o w a ć  w o y n c , p o  n ied aw n y ch  
w o y n a c h ;  b o  w o l i  p e w n y  p o k o y  m i e ć ,  niż n iepew ne 
p o ż y t k i  z w o y n y ,  t rzebab y  innym iakim p oży tk iem  za­
c h ę c i ć  r z e c z p o s p o l i tą ,  a nie t y m ,  k tóry  od  n iep ew n e­
go skutku w o ie n n c g o  nastąpić  m o ż e . « — G d y  car  nastę­
p o w a ł ,  c o  b y  przez  to  r o z u m ia ł ,  o d p o w ie d z ia ł  tenże 
m in is ter ,  ż c  to iest w  ręku cara jeg om ośc i .  —  G d y  i c -  
Szcze c ick a w iey  p y ta ć  p o c z o ł ,  c o  to  znaczy? o d p o w i e ­
d z ia ł :  »że  traktat ostatni r ze c zp o sp o l i tą  w p ro w a d z i ł  
z  carem icgom ośc ią  w  niemałą stratę granic d a w n y ch  , 
g d y b y  tedy  car c h c ia ł  z nieb p rz y n a y m n ic y  p o ł o w o  
p r z y w r ó c i ć ,  n aprzyk ład  w o ie w o d z t w o  kiiowskie z ki- 
i o w e m  , t o b y  się miała na dczym  r zeczp osp o l i ta  refle­
k tow a ć .  O d p o w ie d z ia ł  na to  c a r ,  ż c  w am  Inflanty o d ­
b ie ra ć  d o p o m o ż e ,  a icszcze  sw o ie  d obra  ma za to  tra­
c i ć ,  iakaby to b y ła  szk od a ,  p r ó c z  tego tak w ie le  iuż 
p ie n ię d z y  z a p ła c i ł  za te p r o w in c y ą .  D a ł  na to replike 
p an  p od k a n c le rz y ,  że te p o ż y t k i ,  które z w o y n y  będą  
i d o  cara n a leżą ,  b o  będ z ie  odb iera ł  s w o je  dawne h o -  
r o d y ,  p ieniądze zaś dane r z e c z y p o s p o l i t e y  są za t o ,  
ż c  p r o lo n g o w a ła  p rz y m ie r n y c h  lat na K i io w ie  i S m o ­
leńsku. Nukonicc  sam re t irow a ł  się d o  inszego p o k o iu ,  
o G o ł o w i n  statistice d iskurować p o c z o ł : że c h o ć b y  car 
c h c ia ł  to  u c z y n i ć ,  nie m o że  bez  dum y i bez  hetmana 
k ozach ieg o ,  b o  inaczey  p e w n ie b y  się w o y n a  d o m o w a  
w sc z e ła .  O d p o w ie d z ia n o  n a k on ie c ,  ieżel iz  w  M osk w ie  
Czynić  c o  b e z  rady, ohawiaią się w o y n y  d o m o w e y ;  da­
leko bard ziey  r z e c z y p o s p o l i t e y  w o ln e y ,  trzeba w sz e l -  
k icv  o s troż n ośc i  na zaczęc ie  w o y n y .  B y ł o  w ię c c y  d i -  
skursćw  inn ych  cara ,  ale te właśnie cssen t ion a ln e .—

Jutro król d o  Augustburgu rozsadzonem i końmi ma 
w y b ie ż e ć  i z carem. Pomagaią tey  drogi senatorow ie .  
T e g o ż  dnia car i c g o m o ś ć  p rezen tow ał  i m ustrow ał sam 
z o f f icercm  s w o im ,  ięzyk icm  moskiewskim dwudziestu  
czterech  G ard ek orów ,  którzy  d o ś ć  sprawnie  e s c r cy c ia  
sw o ie  czynil i  i ognia p rz ez  liniie d o b r ze  dawali. — B ar­
w a na nich  z ie lon a ,  grzbietami krzyżakow em i p o d s z y ­
ta , czapki c zerw on e  p o  tatarsku r o b io n e  s o b o l e — flin­
ty  krzesow e d łuższe o d  saskich i b a io n e ty  n ierów nie  
większe .

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  K edakcy ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N. 48. i o b e j m n j e : 
1) Uwagi praktyczne nad uprawą lnu. 2 )  Praktyczny  
rzut oka na niektóre gospodarstw a  w  o b w o d a c h  z a c h o ­
dnich i p o łu d n io w y c h  G a l icy i  (C iąg  d a lszy ) .  3)  R e ­
cepta  na lekarstwo p rz ec iw  mokrzeniu krwią b y d ła  r o ­
gatego 4 )  O  n o w y m  cedniku do  rafinacyi enkru. 5 )  
W ia d o m o ś c i  c z a s o w e :  O  gaszeniu p o ż a r ó w  za p o m o c ą  
z iemi.

Wer 23. Dziennika mód paryskich, w y d aw an eg o  p rzez  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p r ó c z  m ó d ,  
następujące  ar ty k u ły :  1)  Panna na w y d an iu .  (D o k o ń ­
c zen ie ) .  2 )  W y im k i  o  w y c h o w a n iu ,  p rzez  B o b r o w -  
s k ę .  3 )  Teatr.  4 )  U w iad om ien ie  : O  dalszćj pren u­
m eracie tegoż  pisma.

W  ty c h  dniach o p u ś c i ł  prasę zeszyt  dz ies ią ty :  
lw ow ian in a , p rz ezn aczon eg o  kra jow ym  i zagranicznym  
w ia d o m o ś c io m  , w y d aw an eg o  w  p o łą c zen iu  p ra c  m i ł o ­
śn ików nauk. Zawiera  o p r ó c z  ry c in y  w y o b r a ż a ją c ć j  
p o p ie r ś  B o les ław a  c h r o b r e g o  hróla p o l s . ,  następujące  
a r ty k u ły :  O d d z i a ł  k r a j o w y :  1)  D o  A .  W. w iersz  
J. S. K I u c z y  c  k i e g o .  2)  O  narodzie  żyd ow sk im  
w  P o l s z c z ę ,  p rzez  R .  z S .  3 )  Nieszczęśnik, powiastka 
p rz e z  M .  K .  —  O d d z i a ł  z a g r a n i c z n y :  1)  D om  
pana B la n ch e ,  z francuzkiego pana A r a  g o ,  p rzek ład  

rzez  p .  W  i k t . . . .  —  O d d z i a ł  l i t e r a t u r y :  1) P o -  
r ó ż o - o p i s y ,  p rzez  L .  Z .  2 )  S łow iański  n a r o d o p i s , 
rzez C e l e s t y n a .  3 )  Pienia T om a sza  Padury , przez  
annszn A  d  e 1 m 'a n. 4 )  Z  W a r s z a w y :  O b ra z  history i  

p o w s z e c h n ć j  , p rzez  L .  Z .

K s i ą ż ę  w a c h l a r z a .  W  lat kilka p o  w o j s k o -  
w em  p o w s t a n iu ,  które  B o y e ra  o g ł o s i ł o  p rezy den tem  
r z c c z y p o s p o l i t ć j  h a jty jsk ie j ,  dawna cesarzow a tćj  w y ­
sp y ,  n ieszczęśl iwa w d o w a  p o  K rzy sz to f ie  W ie lk im ,  ży ła  
z córką i jed n ą  z sw o i c h  d aw nych  dam p a ła c o w y c h  
w e  Ę lo r en c y i  z su m y, którą za sprzedaż  s w y c h  d y ja -  
m en tów  nzyskała . —  Jednego w ieczora  spotkała u b o ­
giego M u r z y n a ,  i zdaw ało  się j ć j ,  ż c  poznuła  w  nim 
m łod eg o  daw nego  dworzan ina z H a jty ,  który  w  ostat­
niej katastrofie tej w y s p y ,  ważną ro lę  o d g r y w a ł .  M u .  
rzyn p rz esz ed ł  k o ł o  n i e j , nie d o m y ś la ją c  się , że  go  
dawna cesarzow a p o z n a ł a . — Nazajutrz spostrzeg ła  z n o ­
w u  tegoż  samego M u r z y n a ,  a dnia t rzec iego  kazała na­
reszcie s łu żącem u p r z y w o ła ć  go  d o  siebie  nie w y m ie ­
niając mu sw ego  nazwiska. Na pytanie  dawnćj cesa­
r z o w e j ,  które j g łos  zdawał się mu b y ć  znanym , o d ­
r z e k ł , ze się z ow ie  J e a n  D u p u i s ,  ż c  b y ł  n iegdyś 
b o g a t y m ,  teraz ż y je  z szczątków  sw ego  majątku i jest
księciem wachlarza . Cesarzowa p ros i ła  g o ,  a b y  o p o ­
wiedzia ł  s w o je  p r z y g o d y .  Jean Dupuis  zaczął  o p o w i a ­
d a ć ,  zapew nia jąc  o r a z ,  żc  w a c h la rz ,  k tóry  jest j e g o  
dosto jeństw em  , p r z y w ió d ł  do  upadku i cesarza i p a ń ­
stwo ! Skreślił  p o tem  charakter czarnego cesarza K r z y ­
sztofa, d o  którego  je s z c z e  z  całą duszą b y ł  p rz y w ią z a n y ,
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a nnkoniec 1 c e s a r z o w ę , która niepoznana p rzed  nim 
siedzia ła .  » M ia ła  ona« ,  rzekł, swielkie u p od ob a n ie  w  o -  
b y c z a ja c h  francuzkich i starała się  naś ladow ać św ietność  
i p r z e p y c h  d aw nego  d w oru  wersa lsk iego ;  b a le ,  które 
d a w a ła ,  m ia ły  b y ć  p o d o b n e  d o  n a jw y tw o r n ie js zy c h  
zgrom ad zeń  starodawnej arystokracyi francuzkie ' j ; nikt 
n ie  uzyskał w s t ę p u ,  kto nić  miał p ud row ane j  g ł o w y ,  
m uszek na tw arzy ,  aksamitnych sukien, b łyskotek  i t. p .  
W y o b r a ź  so b ie  pani b ia ło -u p u d r o w a n y c h  M u r z y n ó w !  
M u r z y n ó w  z d ługa szpadę, w  je d w a b n y c h  rękawiczkach , 
z  z łotą  tabakierkę w  ręku, c z ć r w o n ć m i  obcasam i u trze­
w ik ó w ,  w  kapeluszu z. p iBrem, nakoniec z zabotkaini i 
i  mańkietkaini z k o r o n e k ,  a M urzynki przepachnia łe  
w o n ią  m osch us ,  w  at łasow y ch  szatach z d ługim o g o ­
n e m ! . . .  Dawni n ie w o ln i c y  w y s p y  St. D om in g o ,  o t r z y ­
m y w a l i  ty tu ły ,  g odn ośc i  i arystokratyczne odznaczen ia  
w sze lk ieg o  rod za ju .  I t a k  m ie liśm y k a w a le rów ,  b a r o ­
n ó w ,  m argrab iów  i książąt ;  jed en  b y ł  Księciem l im o -  
n i ja d y ,  drugi brabią g oźd z ik a ,  a j a  księciem wachlarza. 
P e w ie n  m ło d y  M u r z y n  od zn acza ł  się  p o d ó w c z a s  o d ­
w a g ę ,  m arnotrawstwem  i wyszukaną g rzeczn ośc ią ;  u- 
z ysk a ł  tytu ł  margrabiego cy nam onu . Całem  zatrudnie­
n iem  j e g o  b y ł o  szukać awanturck m i ło s n y c h ,  a że b y ł  
is to tn ie  p r z y s to jn y ,  w ię c  się b a rd zo  p o d o b a ł  d a m o m ,  
p ó ź n i e j  ośm ie l i ł  się nawpt w znieść  o c z y  na cesarzow ę ,  
Ł tóra  jedn akże  wzgardą g o  ukarała. W h r ó tc e  p otem  
sp os t rz eg ła  cesarzow a na balu m ło d e g o  margrabiego 
c y n a m o n u ,  k tóry  w  gronie  p ięknych  dam p rz ep y s zn y m  
w a ch la rz em  ig ra ł ,  i  zażądała tegoż  wachlarza. »C z y  
ten Wachlarz jes t  w łasnośc ią  w p a n a ? «  zapytała  mar­
g r a b i e g o .—  »T ak  jest« ,  od rzek ł  t e n ż e . — »Adeż taka o -  
z d o b a  nie p rz y sto i  dla m ę ż c z y z n y ,  dla w a leczn eg o  p u ł ­
k o w n ik a ;  d o p ie r o  w  ręku p ięknćj dam y m ia łby  o n  całą 
w a r t o ś ć  s w o j ę . . .  Dam wpanu za n iego  tysiąc p iastrów  
a b ę d ę  mu b a rd zo  o b ow ią za n ą .*— »W a sz a  cesarska M o ś ć  
l a c i y  mi p r z e b a c z y ć ,  ale jakże m ogę  sprzedać  to d z i­
s ia j ,  c o  ju t r o  d arow ać  zam yślam ?*  —  » K o m u ż ? «  —  » P e -  
w n ć j  d am ie ,  której je s z c z e  nie z n am .«  —  Cesarzowa sta­
rała  się p o k r y ć  s w o je  zmartwienie , a margrabia s p o j ­
r za w szy  na nią uśm iechnął  się.  W t e d y  ja  p rz y s tą p i ­
ł e m  d o  tego  z u c h w a l c a , k tóry  z naszej cesarzow ej urą­
g a ć  się p o w a ż y ł ,  i w y d a r łszy  mu z rąk w a c h la rz ,  p o ­
ła m a łe m  go  w  o c z a ch  cesarzow e j  w  kawałki. K zecz  j a ­
s n a ,  iż nazajutrz o d b y l i ś m y  p o je d y n e k  na śmierć lub 
E y c ic .  M ąrgrabia b y ł  tak grzeczn ym  c zy l i  raczć j  nie­
z r ę c z n y m  , iż innie p o z o s t a w i ł  p r z y  ż yc iu  , od n ios łem  
t y lk o  lekką ranę , ale za to na p ro ś b ę  cesarzow e j  mia­
n o w a n o  mnie  księciem wachlarza. O d  tej chw il i  odstą ­
p i ł  pu łkow n ik  o d  cesarza K rzy sz to fa  i p r z y c h y l i ł  się 
z u p e łn ie  d o  sp raw y  rep u b l ik a n ó w ;  zaczął  p isać  paskwi- 
ł e  na d w ó r  w  S a n s - S o u c i  i epigrainata na cesarzow ę .  
Cesarz kazał z ł o ż y ć  z urzędu p ułkow nika  i to  b y ł o  
h a s łem  d o  r e w o lu c y jn e g o  ruchu ,  który  d o  upadku p r z y ­
w i ó d ł  p aństw o  K rzy sz to fa . . .  T eraz  wszystko  p rz e p a d ło ,  
cesarz  od ebra ł  so b ie  ż y c i e ,  książęta p o leg l i  w  ob ron ie  
s w e j  o j c z y z n y ,  a cesarzow a M a ry ja  T eresa  ż y j e  z księ­
żniczką A ntoanetą  na w ygnan ia .  M o ż e  on e  zostają  
w  n ę d z y  i p o trzeb u ją  mej p o m o c y . . .  rad bym  je  znaleźć.*  
—  ^Znalazłeś je  w p a n « ,  odrzekła dawna cesarzow a. Na 
t e  s ło w a  książę wachlarza nie p os iad a ł  się z radości  i 
ś r ó d  łez  rzuci ł  się p rzed  M a ry ją  T eresą  na kolana. C e ­
sarzow a  p od a ła  mu ręk ę  d o  p o w s t a n ia ,  i ja k o  p r z y ja ­
c i ó łk a  rzuci ła  się w  je g o  o b j ę c i e .  W  kilka dni p ó ź n ić j  
z grom ad zi ł  się l i c zn y  t łum  lud o  do k ośc io ła  Santa F e -  
l i c i ta  w e  F l o r e n c y i , gdzie nie książę wachlarza zaślu­
b i ł  c órkę  cesarską, ale J e  a n I) u p u i s z Antoanettą.

K r z y s z t o f ,  tak ż y c z y ła  so b ie  M a r y j a  T e r e s a ,  da­
w n a  cesarzow a haityjska.

P o ł ó w  p ć r e ł  w  N o r w e g i i .  Z es z łeg o  lata p o ­
w y s y c h a ły  b y ł y  w N o r w e g i i ,  r ó w n ie  jak i w  in n y ch  
krajach p o t o k i ,  strumienie i rzćki. T o  p r z y c z y n i ł o  się  
d o  p o ło w u ,  p e r e ł  i o t w o r z y ł o  n o w ą  gałęź  p r z e m y s łu ,
0  którćj daw no w  tam te jszym  kraju nie s ły szan o .  P ra ­
w d a ,  że i w  inn ych  latach z n a c b o d z o n o  w rze'kach i 
p o tok a ch  w ie le  p e r e ł , a wyszukiwanie  ich na leża ło  do  
d o c h o d ó w  sk a rb ow ych .  A to l i  tego  lata zna lez iono  ty le  
p ere ł  w  je d n y m  p o t o k u ,  iż za nie 500 ta larów  uzyska­
no .  Za  najp iękniejszą p er łę  p ła c o n o  p o  20 ta la r ó w ,  a 
za je d n ę  nawet 40 ta iarów  dano.

O b y c z a j  c h r z c z e n i a  d z w o n ó w ,  t o  j e s t  
n a d a w a n i a  i m  i m i o n  p rzy p isu ją  p u p ieżow i  Jano­
w i  X I V . ,  k tóry  tę cere inoniję  ( 9 6 8 )  p o  raz p ie rw s zy  
miał W ykonać  p rz y  d zw o u ie  u i w .  Jana w  L ateru n ie ,
1 nądał -mu sw o ie  nazwisko.

N a r z e k a n i e  w  A n g l i i .  J ed n o  z pism angiel­
skich użala się w  na jsm utnie jszych  w yrazach  na zbyteh  
p ien iężn y ,  k tóry  właśnie teraz w  L on d y u ia  panuje .  K a ­
p i ta łó w  m ożn a  d ostać  za na jn iższy  pra tam t,  i d o t y c h ­
czas nie masz n a d z ie i ,  aby  się ten p rz y k ry  stan o d ­
m ie n i ł ,  gdyż  od  kilku m ies ięcy  wzmaga się ciągle d o ­
w ó z  p ićn ię d z y .  —  Jakże chętnie ra d z ib y śm y  p o d z ie la ć  
ten ucisk , k tó ry  augielski stan h a n d low y  tak m o c n o  
zasmucał

L a d y  N o e !  B y r o n ,  w d o w a  p o  wielkim p o e c i e ,
jak d on oszą  dzieńniki angielskie,  naję ła  w ilę  n ieda leko  
E s c h e r , i ż y j e  tam w  z u p e ln ć j  sam otnośc i .  Czasami 
t y lk o i od w ićd z a  s w o ję  c ó r k ę ,  hrabinę L o v e I a c e .

Ż e ń c i e  s i ę  k a w a l e r o w i e  j e ź l i  c h c e c i e  
ż y ć  d ł u g o l  C o  d o  śm ierte lności  z a c b o d z ą c ć j  m ięd z y  
żonateini a b c z ż c n n ć m i ,  zawierają postrzeżenia  b e r l iń ­
skiego doktora  C o s p a r d  następujące  na k orzy ść  o ż e ­
n io n y ch  w ażne  d a iy .  Z e  stu m ężczy zn  m iędzy  rokiem  
30 a 35 nmićra 27 b e z ż e n n y c h ,  a tylko 18 żon a ty ch .  
Z e  stu m ężczyzn  d oczeka  roku 40, ty lko  41 b e z z e n -  
n y c b ,  a żon a ty ch  78. W  p ó źn ie js z y m  wieku okazuje  
się ta różn ica  je s zcze  większą. W  sześćdziesiątym  roku  
osta je  się ty lk o  22 bez żen n y ch  a 48 żon aty ch  p r z y  ż y ­
c i u ;  w  s icdnidziesięciu  latach ty lk o  11 bez żen n y ch  a 
27 ż o n a ty ch  , a na c z t ć r c c h  ośm dzies ięc iu  letnich star­
c ó w  p rz y p a d a  w  p rzec ię c in  ty lko  jed en  n ieżonaty  m ę ż ­
czyzna .

K r ó t k i  p r o c e s .  W y p a d e k ,  k tó ry  się n ied aw n o  
w y d a r z y ł  z s łon iem  V a n -A m b u rg ba  w  mieście W e l l in g ­
t o n , stał się od  dni kilku p rzedm iotem  p ow szech n e j  
r o z m o w y .  G d y  p r z e w ó d ca  s łon ia  p rz y szed ł  przed  r o ­
gatkę w r zc c zo n e m  m ie śc ie ,  p o b o r c a  myta zaządał,  b y  
tenże za p ła c i ł  za s łon ia  c z te r y  razy  t y l e ,  ile się za 
konia p łac i .  L e cz  Kornak  nie chc ia ł  się p o d d a ć  temu 
d o w o ln e m u  p od a tk ow i .  A  ze  urzędnik nie ustąpił  o d  
s w o je g o  żąda n ia ,  w ię c  p r z e w ó d ca  p rzeszedł  fórtką za 
rogatkę, i stanąwszy zn d użym  d rog ę  zam yka jącym  drą­
giem, rzekł d o  s ł o n ia :  » N o ,  b y w a j  mi z d r ó w ,  m ó j  Jaek, 
m usim y się z s obą  r o z ł ą c z y ć . « — Bądź w ię c  w i d o k ,  i£ 
się Toms d o  o d e jś c ia  z a b ie r a ł ,  bądź  że s łoń  istotnie  
zrozum ia ł  s łow a  sw eg o  p r z e w ó d c y ,  d o ś ć  na t e in ,  że  
Jack  okazał się natychm iast  g o to w y m  d o  załatwienia 
tego  s p o r u .  P od s a d z i ł  p o d  drąg trąbę i w y k o p a w s z y  
p o d  nim d ó ł ,  p o d n ió s ł  s zy ją  w  górę  ca łą  rogatkę  i 
rzn e i ł  ją  na stronę .  P o c z e m  nie zw aża jąc  b y n a jm n ić j  
na p o w s z e c h n y  krzyk w id z ó w ,  w sz e d ł  p o w o ln y m  k ro ­
ił «;m d o  m iasta, i w k r ó tc e  d og n a ł  c zeka jącego  na sie­
b ie  p r z e w ó d c c .
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